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NOWY GABINET
* S w i t a l s K i  — P i ł s u d s k i  — M a t u s z e w s k i .

W czorajsze wydanie P. A. T. po­
daje:

Na srtr. 3-ciej: „Życiorys Pana P re­
zesa Rady M inistrów dr. Kazimierza 
Świtalskiego.

Na str. 4-ej: „życiorys p. ministra 
Ignacego Matuszewskiego, który  to 
życiorys kończy się wiadomością, że: 
„przed 4 miesiącami p. m inister M a­
tuszewski poślribii laureatkę olimpij­
sk ą  p. Halinę Konopacką",

Na str. 5-ej, 6-ej i 7-ej mamy osob­
ne dekrety  o dymisji P rezesa Rady 
M inistrów  wraz z całym gabinetem, 
następnie osobno dekre ty  o zwol­
nieniu: min. Składfkowskiego, Zales­

kiego, Piłsudskiego, Cara, Śwital- 
skiego, Niezabytowskiego, Kw iat­
kowskiego, Kiihna, Moraczewskiego, 
Jurkiewicza, Staniewicza, Miedziń- 
skiego i kierownika min. Skarbu p. 
Grodyństkiego. 

Na str. 9-ej ctzytamy:
Do Pana 

Dr. Kazimierza Świtalskiego 
w W arszawie.

Mlianuję Pana Prezesem Rady Mi­
nistrów.

Równocześnie na wniosek Pański 
mianuję Pp.:

Sławoja Felicjana Składkowskie-

go — Ministrem Spraw W ew nętrz­
nych. 

Augusta Zaleskiego, senatora, — 
Ministrem Spraw Zagranicznych.

Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego — M inistrem Spraw W oj­
skowych,

Stanisława Cara — Ministrem 
S p raw ied liw ośc i.

Sławomira Czerwińskiego, Podse­
kretarza Stanu w M inisterstwie W. 
R. i O. P. — Ministrem W yznań Re- 
lig. i Oświeć. Publicznego.

Karola Niezabytowskiego, senato­
ra  — Ministrem Rolnictwa,

Inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego,

posła do Sejmu Rzeczypospolitej — 
M inistrem Przemysłu i Handlu. 

Inż. Alionsa K i ih n a  — Ministrem 
Komunikacji, 

Inż. Jędrzeja Moraczewskiego — 
Ministrem Robót Publicznych,

Aleksandra Prystora — M inistrem 
Pracy i Opieki Społecznej,

Dr. Witolda Staniewicza — Mini­
strem  Reform Rolnych.

Inż. Ignacego Boernera — Mini­
strem  Poczt i Telegrafów,

oraz poruczam kierownictwo Mi­
nisterstwa Skarbu Ignacemu Matu­
szewskiemu, posłowi nadzwyczajne­
mu i ministrowi pełnomocnemu przy

Królewskim Rządzie Węgierskim.
W arszawa, dn. 14 kwietnia 1929 r 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki 

Prezes Rady Ministrów:
(—) Świtalski.

Równocześnie Pan Prezydent Rze­
czypospolitej podpisał odpowiednie 
dekrety nominacyjne dla członków 
nowego gabinetu.

***
0  tem nowem generalsko - puł- 

kowmikowsko - majorskiem wydaniu 
rządu marsz. Piłsudskiego napisze­
my, oczywiście, osobno.

Odsłonięcie nagrobka na mogile
FELIKSA PERLĄ

Wzruszająca manifestacja czci i miłości dla wielkiego wodza 
i wychowawcy proletariatu polskiego

Drugą rocznicę zgonu nieodżało*- 
wanej pamięci Feliksa Perlą, jedne­
go z założycieli PPS., twórcy jej pro­
gramu i długoletniego redaktora  „Ro­
botnika", władze partyjne i socjali­
styczny proletariat W arszawy uczci­
ły  wzniesieniem nagrobka na Jego 
mogile.

**
*

Ju ż  o godz. 11-ej rano na cm entarzu przy 
Okopowej, u grobu nieodżałow anej pa- 

®*ięci tow. Feliksa Perlą gromadzić się za- 
częli przyjaciele i tow arzysze zmarłego. 
Przybyła tow. Teresa Perłowa z rodziną, 
przybyli licznie posłowie i senatorow ie PPS.

Na krótko przed rozpoczęciem uroczysto­
ści przybył na cmentarz marszałek Sejmu 
tow. Daszyński, a wkrótce po nim sędziwy 
tow. sen. Limanowski, który, mimo swego 
wieku i ciężkiej choroby, jaką przechodził 
niedawno, pospieszył złożyć hołd pamięci 
tow. Perła. Przybył również na cmentarz b. 
®in. St. Thugutt.

Przybyła rów nież delegacja „Bundu" w o- 
sobach tow. K rem era i Erlicha.

Tymczasem na pobliskiem boisku „Skry" 
gromadzili się tłum nie tow arzysze, członko­
wie organizacji partyjnych, milicji PPS., or­
ganizacji politycznej i zawodowej, TUR., or­
ganizacji młodzieży TUR. i związków zaw o­
dowych.

O godz. 12-ej pochód ruszył z boiska 
„Skry na cmentarz. Na czele niesiono bo­
jowy sztandar CKW. PPS.

Dalej postępowało ze sztandarem Stowa­
rzyszenie byłych więźniów politycznych, od­
dział II Pracown. Instyt. Użyt. Publ. ze sztan­
darem, dzielnica Starówka ze sztandarem, 
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. ze sztan­
darem, dzielnica Powiśle ze sztandarem, de­
legacja robotników przemysłu papiernicze­
go z Jeziorny ze sztandarem, oraz wszystkie 
zielnice PPS. Następnie szła organizacja 

^odzieży TUR. ze sztandarem Komitetu 
ykonawczego oraz sztandarami warszaw­

skich organizacji młodzieży TUR.: Koła Po­
wązki, Powiśle, Marymont, Koło im. Worcel- 
*■ im. Okrzei i Mireckiego. Dalej postępo­

wa o Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, Czerwone
7RęCerStW° ZC sztandarem. kluby sportowe 
,S S ., oraz org. PPS. Warszawa - Podmiej­

ska.
Pochód poprzedzała milicja PPS„ która 

przez cały czas uroczystości utrzym yw ała 
•pokojnie i taktow nie wzorowy porządek.

Pochód robotniczy z boiska „Skry" p rze­
szed ł na cm entarz, gdzie grób, tonący w po­
w odzi świeżych kw iatów  otoczyły czerwone 
•ztandary .

Na grobie złożono liczne w ieńce: od pra­
cowników redakcji i administracji „Robotni­

ka”, od drnkarni „Robotnika", dalej wieńce 
od pracowników Zakładu Wychowawczego 
w Helenowie, od Warszawskiego Wydziału 
Kobiecego PPS, od dzielnicy Jerozolimskiej 
i od OKR. PPS. Warszawa - Podmiejska.

* *
*

Pierwszy zabrał głos imieniem CKW. 
PPS. tow. pos. Barlicki:

Zgromadziliśmy się tutaj, aby dokonać 
uroczystości odsłonięcia tego pomnika, 
k tóry  jest ostatnim  widomym znakiem 
cielesnej egzystencji Feliksa Perlą, Ale 
o wiele pewniej, niż blok granitowy 
strzedz będzie świetlanej pamięci Zmar­
łego wdzięczność w sercach polskich 
robotników, którzy nie zapomną nigdy 
o tem, że poświęcił On całe swoje ży­
cie spraw ie wyzwolenia klasy robotni­
czej, nie ugiąwszy się ani na chwilę, nie 
schodząc ani o k rok  z drogi, na której 
iorm ulował myśl polskiego proletarjatu .

Mówca nakreślił w ogólnych zarysach 
ofiarne życie tow. Feliksa Perlą, aż do 
ostatnich Jego chwil. U m ierał w  głę­
bokiej trosce o losy kraju; p a trza ł na 
to, jak odchodzą od umiłowanej idei lu­
dzie, którzy  niegdyś w  tych samych, co 
On, walczyli szeregach.

Lata mijają od śmierci tow. Perlą, a 
Jego postać jasna i św ietlana nie za­
ciemnia się ani na chwilę; świeci, jak 
gwiazda pierwszej w ielkości na firm a­
mencie. I to  jest m iarą wielkości czło­
wieka, iż śmierć nie oddala Go — pod­
czas gdy pamięć o małych ludziach nik­
nie, jak słabe św iatełko.

Mówca zwrócił się do zebranych, 
aby przekazyw ali pam ięci jasną myśl 
tow. Resa, aby mieli zawsze wolę sp rę­
żoną do czynu. Ponad odmętem i chao­
sem renegactw a przejdzie p ro le taria t 
polski ku W yzwoleniu, kierow any przez 
myśl wielkiego swego W odza.

Tow. sen. Stefan Kopciński złożył 
hołd pamięci Zmarłego imieniem Klubu 
Z. PPS., podkreślając, iż był On nie tyl­
ko mądrym politykiem  i bojownikiem
myśli socjalistycznej, ale rów nież —
wielkim wychowawcą mas robotniczych.
Jakże  specjalnego znaczenia nabierają 
słowa tow. Resa, iż musimy wychowy­
wać i uświadamiać masy — właśnie w 
obecnej sytuacji politycznej, gdy tak  
silne są dążenia do utrzym yw ania mas 
w niewolnictwie.

Tow. Kopciński zakończył w yraże­
niem niezłomnej wiary, iż myśl tow. P er­
lą odniesie zwycięstwo, a nauki Jego— 
kiełkujące w duszach ludzkich — przy­
czynią się do zbudowania Jem u takiego

pomnika, k tóry  będzie godnym Jego 
wielkiej duszy)

Imieniem w arszaw skiego OKR. PPS. 
przem aw iał tow. Tomasz Arciszewski— 
składając imieniem warszawskiego pro­
le tarja tu  w yrazy czci i uznania Temu, 
na którego dziełach i tyluletniej pracy 
proletarjat się wychowywał, k to  w 
najcięższych w arunkach tworzył pro­
gram PPS. i był zawsze głosem, wzy­
wającym do walki polski lub pracujący.

Perl był politykiem  przewidującym, 
k tóry  w  najtrudniejszych okoliczno­
ściach umiał znaleźć odpowiednią drogę 
postępowania.

Brak Jego odczuwamy tem bardziej w 
obecnym momencie, gdy garstka szaleń­
ców chce rzucić sobie pod stopy klasę 
robotniczą, chce użyć jej do celów kliki.

PPS. ostała się po obecnych próbach 
rozbicia; ostała się pom’m o ponownych 
prześladow ań — w lasn’e dzięki temu— 
iż jesteśmy w ierni wskazaniom i nau­
kom tow. Perlą.

Mówca zapewnił, w imieniu p ro le ta r­
jatu warszawskiego, iż pomnik ten  o ta­
czany będzie przez robotników  W arsza­
wy najw iększą czcią i opieką; nad tym 
grabem  powiewać będą czerw one sztan­
dary; rozw iną się one rów nież w dniu 
wielkiego zwycięstwa klasy robotniczej.

Tow, W oszczyńska złożyła hołd pa­
mięci ukochanego mistrza imieniem 
Centralnego i warszawskiego W ydziału 
Kobiecego, uzupełniając charak terysty ­
kę tow. Perlą, nakreśloną przez po­
przednich mówców szczegółem, iż był 
on nie tylko bojownikiem i uczonym — 
ale poetą  o gorącem sercu i polocie.

Schylając głowę przed tym pomni­
kiem, ślubujemy tow. Perlow i, że 
wzniesiemy śpiżowy pomnik w sercach 
naszych, że wszyscy służyć będziemy— 
i innych pociągać za sobą — w  służbę tej 
idei, k tórej Zmarły oddał całe swoje ży­
cie.

W  imieniu najstarszych przyjaciół i 
w spółpracow ników  tow. Perlą przem a­
wiał tow. Leon W asilewski. Zaznaczył 
on, iż ten  człowiek niezwykłej miary 
przez dziesiątki lat przyśw iecał prole- 
tarjatow i polskiemu pracą swoją, jak 
żagwią płonącą w drodze do lepszego 
jutra. Rycerz wytrwały, niezłomny, bez 
skazy, Tow. W asilewski mówił o la­
tach, k tó re  spędził tow. P erl w udręce 
emigracji, w tajnych drukarniach, a na­
stępnie — o Jego późniejszej, równie 
niezmordowanej pracy, gdy Polska by­
ła już państwem  niepodległem. Ale 
tow. Perl nie bvł w eteranem , k tóryby

żądał czci i wdzięczności dla swych mi­
nionych zasług: mnożył siły swoje do 
nieskończoności, pracow ał niestrudze­
nie, zdobywając szacunek naw et u w ro­
gów. Człowiek kryształow o czysty — 
nie żądał niczego dla siebie, prócz moż­
ności pracy.

Nastąpił kulminacyjny moment wczo­
rajszej uroczystości, gdy — wśród nieo­
pisanego wzruszenia zgromadzonych — 
zabrał głos czcigodny w eteran  ruchu 
socjalistycznego, tow. Bolesław Lima­
nowski.

Mówił o tem, jak był w ciągu swe­
go życia świadkiem kolejnego wzmaga­
nia się i opadania fali reakcji; kolej­
nego wzmagania się i osłabiania fali re ­
wolucyjnej. Ale każdy ruch rewolucyj­
ny prowadził społeczeństwo naprzód, 
tak, że następująca po nim fala reakcji 
nie mogła już odebrać tego, co raz na 
zawsze zostało zdobyte.

Dziś znowu nadszedł okres reakcji, 
k tórej zdaje się, że stanowić ma o wszy- 
stkiem. Ale i ona minie! U padną dyk­
ta tu ry  tak  — jak poprzednio upadły 
inne potęgi reakcyjne — i znowu wznie­
sie się fala rewolucyjna — i powstanie 
Polska Socjalistyczna.

Z ram ienia Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych przem awiał tow. Ka­
rol Neubauer, wyrażając, imieniem za­
wodowo zorganizowanego proletarjatu, 
najgłębszą cześć dla kryształow ego cha­
rak teru  tow. Feliksa Perła i Jego 
szczytnych nauk, których śmierć za­
trzeć nie może.

Zaznaczył on, iż Zmarły budował p ra­
cą swoją 2 pomniki: Niepodległości i
Socjalizmu. Dziś polska klasa robotni­
cza, wbrew  wszelkim zamachom, budo­
w ać będzie, w  myśl nauk tow. Resa, ten 
drugi pomnik: braterstw a, wolności i
równości. „Ślubujemy Ci, towarzyszu 
Resie, że pomnik ten budować będzie 
proletariat do ostatniej kropli krwi, aż 
póki go nie zbuduje!"

Z ram ienia Redakcji „Robotnika" 
przem awiał pos. tow. Stanisław  Dubois.

W skazał on, iż tow. Feliks Perl był 
niejako uosobieniem idei socjalistycznej, 
najpiękniejszym wyrazem  legendy, osnu­
tej wokół walk polskiego proletarjatu . 
Ale dla naszego pokolenia jest On nie­
tylko legendą, ale nauczycielem; n iety l­
ko wielkim wodzem i bojownikiem, k tó ­

ry ofiarnie spalił się przy pracy — ale 
sumieniem partji.

To też zawsze w trudnych chwilach— 
zastanawiam y się, jakby w danym w y­
padku postąpił tow. Perl; jest On za­
wsze dla nas największym autorytetem .

Redakcja „Robotnika" będzie zawsze 
wierna swojemu twórcy i przywódcy. 
„Ślubujemy nad tym grobem, że tak sa­
mo, jak On — bronić będziemy zawsze 
czynem naszych ideałów i obronimy je, 
przeciwko wszelkim zakusom i zama­
chom reakcji".

Tow. poseł Pragier, imieniem OKR. 
W arszaw a Podmiejska — mówił o wiel­
kiej skromności i wielkoduszności Zmar­
łego o jego nieskazitelnem poczuciu 
godności człowieka i socjalisty.

W śród ludzi żywych — jest dziś wie­
lu renegatów , którzy są dla nas, jak u- 
marli — podczas, gdy m artwe szczątki 
tow. Feliksa Perlą pozostaną zawsze 
wiecznie żywą relikwją, którą nosić bę­
dziemy w naszych sercach.

Po przemówieniach, popłynęły w 
głębokiej ciszy i skupieniu dźwięki 
„Czerwonego Sztandaru".

* *
*

Odsłonięty w dniu wczorajszym nagrobek 
tow Feliksa Perlą jest pięknym blokiem z 
czarnego granitu, na którym widnieje napis:

„Feliksowi Perlowi 
18 — 26.IV — 71 1 9 — 15.IV — 27

Twórcy program u socjalizmu 
polskiego 

Wodzowi swemu i najwierniejszemu
z bojowników sprawy robotniczej 

PPS“
Z boku zaś widnieje drugi napis:

Ukochanemu mężowi— 
Teresa,

ODGŁOSY Z PROWINCJI
Grodno, 14 kw ietnia. (Telegram w ła­

sny). Łączymy się w uroczystości dzi­
siejszej odsłonięcia pomnika Perlą ze 
wszystkimi uczestnikam i. Kom itet P. 
P, S. Grodno: Podwiński, Krasiński,
Skowroński, M azurkiewicz, Puszkiewicz.

NA ROBOTNICZE TOWARZY­
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI
Dla uczczenia pamięci tow. Feliksa 

Perlą tow . M&rusia składa zł. 10
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Z B L I S K A  I Z D A Ł E K A
NA BRUDNO I NA CZYSTO!

Kiedyśmy byli w początkowej szkole 
uczył nas, brudasów, nauczyciel, że 
ćwiczenia trzeba pisać nasamprzód „na 
brudno", a potym „na czysto”. Każdy z 
nas musiał posiadać — bruljon. Był to 
najbrudniejszy, gruby, w ceratę opraw­
ny kajet, tu wszystko było — na bru­
dno. Rękopisy niektórych sławnych, a 
nawet i mniej sławnych autorów — po­
zostają takim bruljonem i wtedy kiedy 
zapomnieli oddawna, że byli kiedyś w 
szkole i że pisali, rysowali, a przede- 
wszystkiem wylewali kałamarze atra­
mentu w postaci „kleksów".

Życie nasze składa się nietylko w 
szkole początkowej, ale i w całości 
swego rozwoju z etapów na „budno" i 
na „czysto". Każda rzecz musi być dwa 
razy robiona: raz na brudno raz na czy­
sto. Obserwujcie tylko nasze życie pu­
bliczne! Przyjrzyjcie się jego działa­
czom.

Niema takiej sprawy w której by się 
nie zaczynało od robienia głupstw. W 
fabryce każdy strajk zaczyna się od 
głupiej, głupszej czy najgłupszej odpo­
wiedzi fabrykanta na żądania robotni­
cze. Gdyby się fabrykant zastanowił 
chwilę, głupstwa by nie powiedział. 
Wiedzieć powinien, że ludzie liczą się 
z jego słowem, że gdy coś oświadczy, 
to na serjo, na „czysto". Nigdy — prze- 
dewszystkiem musi być na „brudno", z 
odlewu, odruchowo, byle jak, byle co, 
aby rozdrażnić tych? co się skarżą, co 
żądają poprawy bytu, bo tak dalej być 
nie może. W Niemczech, czy w Anglji 
strajków bywa o połowę mniej, a jeżeli 
wybuchają, to na długo. Są to wykład­
niki głębokich walk kapitału i pracy, 
zmagania olbrzymów, na serjo, tak bar­
dzo na serjo, że od tych zmagań waha 
się niekiedy cała równowaga życia go­
spodarczego kraju. U nas: jestto taki 
ct sobie epizod z życia fabryki. Fabry­
kant wygraża kułakiem albo poprostu 
językiem. Jego synalek pokazuje re­
wolwer. Nazajutrz grożą, że „wypę­
dzą , na trzeci dzień, że wypędzą z 
mieszkań robotniczych, wreszcie przy­
chodzi inspektor fabryczny. Pomówił z 
robotnikami. „Czemuście wcześniej nie 
przyszli"?

— Byliśmy. Dwa razy. Pana nie było.
— A za trzecim razem.

Mówił Pan, żeby nie drażnić, bo 
teraz nie czas... I wcale Pan nie był cie­
kaw wiedzieć, o co nam chodzi...

— Tak? to nieprawda.
Jakto nieprawda. Myśmy sobie

protokół spisali i jak trzeba, to poje 
dziemy do Warszawy, do ministra.

— To niemożliwe (Inspektor widzi 
zgóry, że przegra sprawę u Ministra, 
to także jest zwolennik teorji na brudno 
i na czysto).

Inspektor idzie do fabrykanta. Sły­
chać, że fabrykant krzyczy. Inspektor 
krzyczy. Zaczynają się negocjacje. Na 
trzeci dzień następuje zgoda.

Naprzód było na brudno. Odrazu na 
stępuje czystość.

Bo naprzód cała ta historja musi 
przejść przez szereg alembików: przez 
zarozumiałość, próżność, głupotę, pod­
niesioną do wysokiego poziomu, Potym 
dopiero można było wejść na drogę 
spokoju, rozumu. Potym dopiero można 
było zacząć mówić, zacząć rozumować 
Na brudno. Na czysto.

Mam od lat kilku notowane zjawis­
ka naszego życia państwowego, nasze 
negocjacje z cudzoziemcami, nasze wal­
ki na terenie międzynarodowym. Ile ra ­
zy ustępowaliśmy* w sprawach waż­
nych, ile razy zacinaliśmy się w spra­
wach zgoła błahych. Naprzód na bru­
dno. Potym dopiero przychodził rozum. 
Ustawały krzyki na temat godności na­
rodu, suwerenności państwa. Nasi przy­
wódcy godzili się z losem, a mówili na­
wet sentencjonalnie: tak lepiej. Ach 
ten minister Zołzikiewicz. On zawsze 
pokpi sprawę z tym swoim partjotyz- 
mem. Zupełnie na odwrót. Gdyby nie 
że ten, co się tak chwali, jest akurat 
taki sam, jak Zołzikiewicz. Naprzód na 
brudno, potem na czysto!

Przypomniało mi się to wyjaśnienie 
wielu wypadków naszego życia w c- 
statnich dniach z powodu sprawy „Zdzi­
sław Dębicki". Nigdybym nie przy­
puszczał, że ten spokojny, zrównowa­
żony, pracowity i niestrudzony krytyk 
literacki może wpaść w awanturę z 
wydawcą. Nigdybym nie przypuszczał, 
ażeby „Gebethner i Wolff", taka stara, 
zasłużona „patyną" starości, wygładzo­
na i ukolorowana firma handlowa — 
wpadła w awanturę, w którejby syndy­
kat dziennikarzy i „Robotnik" musieli 
swoje słowo powiedzieć: słowo ostre i 
bezwzględne, grozić procesem sądo­
wym i tym najgorszym procesem wobec 
opinji publicznej. Ten drugi — byłby 
napewno przegrany. W procesie pomię­
dzy literatem a wydawcą — domniema­
ną jest zawsze wina wydawcy. Jakoż i 
było, bo jak czytamy pp. Gustaw Wolff 
i Nowicki załawili cały przewód sądo­
wy ku zadowoleniu p. Zdzisława Dę-

JAK TO ONI „SZU ZA KOMENDANTEM‘7
„Kurjer Poranny" z sierpnia i września r, 1914

„Z  DOKUMENTÓW OBŁĘDU"
Pod powyższym tytułem ogłasza „Kur­

jer Poranny" z dnia 30 września 1914 ro­
ku szereg druków „galicyjskich" i „kie­
leckich" z okresu pomiędzy 22 sierpnia 
a 3 września 1914 roku.

Znajdujemy tam przytoczone z Nr. 1 
„Ojczyzny" (Kielce dn. 22.VIII. 1914) o- 
dezwy parlamentarnego Koła Polskiego, 
odezwę komendanta wojska polskiego 
Józefa Piłsudskiego, odezwę Ligi Kobie­
cej Pogotowia Wojennego, niektóre prze­
druki z „Chłopskiej Sprawy" (Nr. 5 z 
1914 r.), rozkazy Piłsudskiego, odezwę 
tow. Daszyńskiego wydaną w imieniu 
klubu polskich posłów socjalno - demo­
kratycznych i t. p. Wszystkie te doku­
menty są umieszczone pod wymownym 
tytułem „Z dokumentów obłędu". Po­
wyższy tytuł oraz niemniej wymowne 
komentarze naczelnego redaktora „Kur- 
jera Porannego" świadczą jak to pp.
Fryzę i Ehrenberg „szli za Komendan­
tem" w roku pańskim 1914,

„Kurjer Poranny" zaczyna od odezwy 
parlamentarnego Koła Polskiego, która 
zapowiada „dla ujęcia polskiej siły naro­
dowej uzbrojenie Legjonów Polskich".
Zaraz potem (cytujemy dosłownie):

następuje „Odezwa kom endanta woj­
ska polskiego" p. Józefa  Piłsudskiego, 
k tóry  pow iada, że „zajmuje ziemie na 
rzecz jej właściwego, istotnego, jedyne­
go gospodarza ludu polskiego, w imie­
niu w ładzy naczelnej Rządu N arodo­
wego, który, jak wiadomo, m iał zupeł­
nie fikcyjne bezim ienne istnienia od 3 
do 16 sierpnia. P iłsudski orzeka: „z
dniem  dzisiejszym cały naród skupić 
się pow inien w jednym obozie pod kie­
rownictwem  R ządu Narodowego. Poza 
tym obozem zostaną tylko zdrajcy, dla 
których potrafim y być bezwzględni".

Naczelny publicysta „Kurjera Poran­
nego" kpi:

„Komendant" jak z tego widać, ma 
skłonności terorystyczne”.

Następnie podaje „Kurjer Poranny" 
tekst odezwy Komendanta podkreślając, 
że najpilniejszy w niej rozkaz brzmi:
„Wojsko polskie spodziewa się serdecz­
nego i życzliwego przyjęcia przez Pola­
ków i poleca niszczyć rosyjskie napisy 
na szyldach, urzędach". Rozprawiwszy 
się w ten sposób z odezwą Komendanta,
„Kurjer Poranny" zajmuje się z kolei o- 
dezwą Ligi Kobiecej Pogotowia Wojen­
nego. Tekstu odezwy „K. P.“ nie przyta­
cza. Podkreśla tylko, że wiersz jest tam 
„nieszczególnie rymowany" i zakończo­
ny przez okrzyk: „Wy, Tyrteusze! Tyra­
ni! Pioruni!"

Z dalszego artykułu „Ojczyzny" p. t. 
„W Kielcach" „Kurjer Poranny" przyta­
cza tylko jeden ustęp: „Inteligencja przy­
jęła chłodno i obojętnie obrońców ojczy­
zny". Następuje później dokładny prze­
bieg walk w Kielcach, zakończonych w 
środę 12. sierpnia wycofaniem się strzel­
ców, pod gradem granatów, do Jędrzejo­
wa, „Kurjer Poranny" podaje złośliwie 
komentarz „Ojczyzny", że „odwrót ten 
oficerowie rosyjscy uważają jako mi­
strzowskie ęlzieło strategji". Nazajutrz 
strzelcy ponownie zajęli Kielce. Upew­
nienie „Ojczyzny", że „moskale nie wró­
cą już do Kielc" „Kurjer Poranny" pozo­
stawia bez komentarzy, W następnym 
wierszu tylko podaje, że „wiadomości za 
graniczne opowiadają o fantastycznej re­
wolucji na Kaukazie".

Z kolei „Kurjer Poranny" zajmuje się 
vChłopską Sprawą". Cytujemy dosłow­
nie:

„Nr, 5 pism a „C hłopska Spraw a" bez 
miejsca i d a ty  druku, pomieszcza odez­
wę kom isarza wojsk polskich do w łoś­
cian, w zywającą m iędzy innemi, aby „o 
wszystkich ruchach w ojska rosyjskiego 
donosić austrjaokim  wojskom" i zapo­
w iadającą, że „po wojnie zwycięskiej 
urządzi się kraj tak, aby wszystkim  b y ­
ło dobrze, aby chłop polski nareszcie 
zdobył te  praw a, k tó re  mu jako najw ię­
kszemu odłam owi narodu, słusznie się 
należą". W  całym szeregu artykułów  
„Chłopska Sprawa", najkłamliwiej i 
najbałam utniej przedstaw ia położenie 
europejskie i próbuje uderzać w najbar­
dziej demagogiczne akcenty , podżegają­
ce już w prost w dzikich słow ach p rze ­
ciwko w spółrodakom , przeciw ko „ze- 
psiałym ” warstwom  żyjącym „z pracy 
chłopa i robotnika"... Zjednoczenie się 
stronnictw  w Galicji w Nacz. kom. N a­
rodowy tak  tłum aczy „C hłopska Spra­
wa"; „zaczęli spraw ę działacze ludo­
wi. Z ich zachęty i ich trudem  pow sta­
w ały Związki S trzeleckie z robotników , 
chłopów i uczącej się młodzieży. Ćwi­
czyli się od la t kilku strzelcy, u rządza­
li sobie szkoły i kursy. Nasz Związek 
C hłopski b ra ł też  w tern udział. W mil­
czeniu się tem u przyglądali panow ie i 
różni dygnitarze i ich zausznicy. Często 
przyganiali i rzucali kam ienie pod nogi. 
Ne wierzyli, że cały ten  ruch jest po­
trzebny. AJe kiedy strzelcy przekroczy­
li granice i z pod  Miechowa, Jędrzejo­
w a i Kielc zaczęły doćhodzić w ieści o 
czynach strzelców , zadrżały w szystkie 
serca. Coraz powszechniej gadali lu­
dzie, że te raz  trza, aby ram ię przy  ra ­
mieniu szły na W arszaw ę chłop i dzie­
dzic, robotnik, kupiec i urzędnik. Trza 
zgody bodaj na czas w ojny”.

Z „Chłopskie Sprawy" dowiadujem y 
się nakoniec, jak brzm iał początek  roz­
kazu p. Piłsudskiego z dnia 22 sierpnia
0 „odwołaniu strzelców  z przednich wy­
suniętych Iinji bojowych i o „przystą­
pieniu do organizacji szerszej” Legjo­
nów".

„Kurjer Poranny" podaje początek tek­
stu tego „dokumentu obłędu". Brzmi on:

„Żołnierzu; W śród pow szechnej b ie r­
ności naszego społeczeństw a w ypad­
ki dziejowe zaskoczyły polaków , zosta­
wiając ich bez określonych decyzji, bez 
możliwości jednolitego silnego postępo­
wania. Koniecznem było, by najśmielsi
1 najenergiczniejsi wzięli na swoje b a r­
ki odpow iedzialność i inicjatyw ę rzuce­
nia sk ry  na proch, Tę iskrę rzuciliście, 
dając p rzykład  innym".

Ostrożnemu „Kurjerowi Porannemu" 
nie podoba się następnie, że w „różnych 
wiadomościach" („Chłopskiej Sprawy") 
pomieszczono z zdumiewającą lekkomyśl 
nością listy „ludzi znanych i kochanych", 
którzy wstąpili do strzelców. Wreszcie 
jako dalszy „dokument obłędu" podaje 
„Kurjer Poranny" odezwę wydaną przez 
posła Daszyńskiego w imieniu klubu pol­
skich posłów socjalno - demokratycz­
nych, z której przytacza następujący u- 
stęp:

„Nazwiska nasze, p racę  całego życia 
naszego dajem y jako rękojm ię, że czyn 
zbrojny jest te raz  w łaśnie konieczny, że 
jest on dziś obowiązkiem, z pod k tó ­
rego nie wolno w yłam ać się nikomu pod 
groźbą zostania zdrajcą narodu".

T E L E G R A M Y
ZWYCIĘSTWO TOW. BLUMA

Narbonne, 14 kwietnia. (PAT). W dzi­
siejszych wyborach uzupełniających do

Izby Deputowanych wybrany został so­
cjalista Leon Blum.

NIEMCY NIE GODZĄ SIĘ NA ŻĄDANIA 
ALJANTOW

Paryż, 14 kwietnia, (PAT). Jak  się 
dowiaduje „Matin", w miarodajnych ko­
łach niemieckich twierdzono wczoraj 
wieczorem, że memorandum rzeczozna­
wców koalicyjnych w sprawie regulacji 
odszkodowań niemieckich jest dla Nie­

miec nie do przyjęcia. Delegaci niemiec­
cy podobno mają zamiar zażądać na ju- 
trzejszem posiedzeniu udzielenia im 
dłuższego czasu dla starannego zbada-, 
nia wznrankowanego memorandum.

WOJNA DOMOWA W CHINACH
Londyn, 14 kwietnia. (A. W.), Pot­

wierdzają się wiadomości z Chin, iż ge­
nerał Feng - Ju - Sjang wypowiedział 
otwartą wojnę rządowi nankińskiemu. 
Sytuacja w Chinach jest na tyle poważ­
na, że rząd nankiński zwrócił się do 
rządu japońskiego z prośbą o odrocze­
nie ewakuacji wojsk japońskich z pro­
wincji Szantung. Rząd japoński odmó-

KRONIKA POLITYCZNA
URLOP POSŁA BARTLA.

Poseł ICaz. Bartel wystosował do 
Marszałka Sejmu pismo zawiadamiające 
o rezygnacji ze stanowiska Prezesa Ra­
dy Ministrów i jednocześnie prosił o u- 
dzielenie mu urlopu, jako . posłowi. 
Marszałek tow. Daszyński pismo to 
przyjął do wiadomości.

CO MIASTO — TO 
KONSTYTUCJA

Sobotni numer „Naprzodu" został 
skonfiskowany za umieszczenie uchwa­
ły CKW. Ta sama uchwała została wy­
drukowana w „Robotniku" i przedruko­
wana przez inne pisma i nie uległa kon­
fiskacie.

Snać krakowskiego cenzora obowią­
zuje inna Konstytucja, niż ta, która o- 
bowiązuje cenzora warszawskiego.

wił, jakoby ze względu na fakt podpisa­
nia przez mikada dekretu o ewakuacji 
wojsk.

(Gen. Feng, t. zw. „chrześcijański" 
generał zajmuje dwuznaczne stanowisko 
wobec rządu nankińskiego (t. zw. naro­
dowego). Wypowiadając mu wojnę, 
Feng widocznie liczy na przewagę wro­
gów tego rządu. (Red.).

POMNIK MICKIEWICZA 
W PARYŻU

Dnia 28 b. m. odbędzie się w Pary­
żu uroczystość odsłonięcia pomnika A- 
dama Mickiewicza, dłuta znakomitego 
rzeźbiarza francuskiego p. Bourdelle‘a. 
Komitet tej uroczystości zaprosił te le­
graficznie Zarząd Związku Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich do udziału w ob­
chodzie. Z ramienia Związku Syndyka­
tów na uroczystość tę wyjedzie prezes 
Zarządu red. Zdzisław Dębicki.

ODPRAWA CELNA
PRZESYŁEK POCZTOWYCH

Min. Poczt i Teł., w porozum ieniu z w ła­
dzami skarbowem i zwróciło uwagę urzędom  
pocztowym, że w szelkie przesyłki poczto- i fan 50 gr., Hołow nia Romuald f.50 gr., Kol-

DOM LETNI
M. TEOFILA JA SZK 0W SK IEG 0 

ORGAN. MŁODZ. T. U. R.
LISTA Nr. 23.

Organizacja Młodzieży T. U. R. w Wilnie:

Juchniew icz Juljan  1.50 gr., H ołow nia A n­
toni 50 gr., Rudziński S tanisław  50 gr., 
Trambowicz P io tr 50 gr., Kurowski A ntoni 
50 gr., Ehrenkreutz St. 1.50 gr., Tom aszew i. 
czowa Zofja 1.00 gr., Lewkowicz P io tr 50 
gr., P iotrow icz S tanisław  1 zł., Ogonowski 
Romuald 50 gr., Lisidski S tanisław  50 gr., 
Piekielski Kazimierz 50 gr., Bartuszewicz 
Kazimierz 50 gr., Lachowicz 50 gr., P ierzcia- 
ko 50 gr.. Lis Józef 50 gr., Godlew ski S te-

we zatrzym ane do oclenia muszą być pod­
dane rewizji celnej w term inie tygodnio­
wym po ich nadejściu. O ile odbiorcy nie 
zgłoszą się na wezwanie urzędu dla uczest­
niczenia przy o tw arciu  p rzesyłk i, rew izja 
celna nastąpi zaocznie.

cewiczówna 1.50 gr., Kowalewski W. 50 
gr., Szczygła 20 gr., Szpakow ski 1 zł., Tu-
rzienków na 50 gr,, W ieliczko A ntoni 50 gr., 
W oronow icz Bolesław  1 zł.. Razem 16 zł. 
70 groszy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 14-LETNIEGO CHŁOPCA

bickiego. Potrzebny też był pro­
ces? Zali nie zaszkodził on przedsię­
biorstwu, jego kredytowi finansowemu? 
ja" pokpiłby zupełnie sprawę... Tylko, 

jego kredytowi moralnemu? Tak — ale 
jakżeby mogło być „na czysto"?, gdyby 
nie było naprzód — na brudno? Czyż 
p. Gustaw Wolff, którego znam i sza­
nuję od jakichś lat trzydziestu, nie mógł 
się pośpieszyć z załatwieniem brzyd­
kiego zatargu ze współpracownikiem, 
z którym tyleż lat pracuje i który to 
współpracownik oddał na usługi pisma 
pół życia, talent i całą swoją młodość 
pisarską? Wiedział — ale mimo to po­
zwolił osobom trzecim zająć się „inter­
wencją". Żal mi p, Wolffa. Nie przy- 
przypuszczałem, że on jest także zwo­
lennikiem teorji: nasamprzód „na bru­
dno", potym „na czysto". Musiał, niebo­
rak, chodzić do szkoły początkowej. 
Musiały mtf zostać wspomnienia bruljo- 
nów szkolnych.

Dobrze by było, gdybyśmy się czę­
ściej zastanawiali nad fizjologją naszego 
życia zbiorowego. Zastanawiać się? To 
tak ładnie i przyjemnie puszczać kółka 

dymu papierosowego! To tak pięknie 
żyć odruchami!

Rozum — to dobre dla Anglików, dla 
Francuzów, słowem dla masonów. Myś­
my posiadali racjonalistów w dobie 
Kołłątaja. Ale od owych czasów zagi­
ęło nawet wspomnienie Rozumu. Dziś 

górą Mussoliniowie i Mackiewicze.
Henryk Bezmaski.

j  — is . 1 niska.

NIEPOWODZENIE 
B.B.S. W PRUSZKOWIE

Panowie z B. B. S. pow zięli śm iały za­
m iar opanow ania miejscowego ko ła  Z. Z. K. 
na W arsztatach  kolejowych. W tym celu 
przybyli d la  odbycia masówki; poniew aż 
jednak nie było chętnych słuchaczów , po ­
przestać musieli na  rozrzuceniu odezwy, 
pełnej kłam stw  i oszczerstw , naw ołującej do 
w stępow ania do  BBS.owego C. Z. K. Dla 
napiętnow ania tej roboty, Z arząd K oła zw o­
ła ł w alne zebranie, na k tó re  członkowie 
tłum nie przybyli. Jednom yślnie, na wniosek 
tow. Strzeleckiego, uchwalono potępienie 
dla warcholskiej akcji BBS. i votum z au la- 
nia władzom Z. Z. K. A m bitne zamiary 
spełzły na  niczem.

Przy ul. Nowolipki 20, 14-letni Noech 
Goldfeld, usiłując pozbaw ić się życia, w y­
skoczył oknem z k la tk i schodowej na pół pię­
trze. W skutek w ypadku chłopiec złam ał p ra ­

w ą nogę. L ekarz Pogotowia, po opatrunku, 
pozostaw ił m łodocianego desperata  na lecze­
niu na miejscu.

ZAB0JSTW0 NA SOLCU
W  lokalu przy ul. Solec 71 u Józefy  Szul* 

cowej m ieszkał w raz z żoną i dzieckiem  zięć 
jej 28-letni Ja n  Górzyński. W  ubiegłą so­
botę w ieczorem  przyszedł do mieszkania 
Szulcowej kurzyn jej, S tefan Nowis (Brow ar­
na 18), kolega Górzyńskiego, k tóry  był pija­
ny. Między Górzyńskim i Nowisem doszło do

sprzeczki, w toku k tórej Nowis w yjął rew ol­
w er i przyłożywszy lufę do głowy kolegi 
swego, w ystrzelił cztery  razy. Rannego, po 
opatrunku przez Pogotowie, przew ieziono do 
szpitala św. Rocha, gdzie, nieodzyskawszy 
przytom ności, życie zakończył. Policja 13 
kom isarjatu zarządziła poszukiw ania zabójcy.

SZESĆ 0S0B TARGNĘŁO SIĘ NA 2YCIE

Książki nadesłane
ŻYCIE I PRACA MARJI PASZKOWSKIEJ. 

Księga pamiątkowa pod redakcją Leona 
Wasilewskiego.

Nakładem Komitetu uczczenia pamięci 
tow, Marji Paszkowskiej, ukazała się księ­
ga pamiątkowa, na treść której poza nie­
zwykle interesującemi wspomnieniami M a­
rii Paszkowskiej, składają się artykuły t. t.: 
Pietkiewicza, Ludwika, Krzywickiego, St. 
Potnera, Józeia Grabca, J. Rutkiewicza, H. 
Sujkowskiej, St. Woezczyńekiej, J. Krzesła w 
skiego, St. Radka i innych.

Książkę zdobią liczne fotograłje odbite na 
i kredowym papierze. Mimo to, cena jej jest

15-letnia F ranciszka G rajda, przy rodzi­
cach (M łynarska 20) o tru ła  się esencją oc­
tową.

17-letnia Zofja Polusówna, służąca (Koszy­
kow a 44) o tru ła  się kwasem solnym.

18-letnia Jan in a  K ostecka, przy  m atce 
(Przyokcpow a 31) o tru ła  się esencją octową.

21-letni Roman Kowalski, w yrobnik (Tyko- 
cińska 10) o tru ł się kwasem octowym w b ra ­
mie przy ul. Plantow ej 6. Pogotowie p rze­

wiozło go do domu.
38-letni A ndrzej Filipiński, bez zajęcia i 

bezdomny, będąc podchmielony, nap ił się e- 
sencji octowej w bram ie przy ul. Podw ale 5. 
Pogotowie przew iozło despera ta  do I-go ko­
misarjatu.

53-letnia A nna G ołodczakow a, robotnica 
(Czerniakowska 112) rów nież o tru ła  się esen ­
cją octową. Pogotow ie przew iozło desperat- 
kę  do szpitala św. Łazarza.

PIĘĆ WYPADKÓW SAMOCHODOWYCH
W  ciągu doby ubiegłej ofiarą orgji sam o­

chodowej padło  5 osób: na roku ul. Żelaz­
nej i Leszno został przejechany 32-letni A n­
toni D obrzański (Nowolipie 52), robotnik (ra­
ny tłuczone głowy i podbródka); na roku ul. 
Nalewek i Gęsiej — M oszek G rundsztein, lat 
21, robotnik (rana tłuczona praw ego kolana); 
na roku ul. Leszna i placu  K ercelego — Faj-

ga Funkielowa, la t 56, bez zajęcia (złamanie 
żeber z praw ej strony). W olska róg placu 
Kercelego — Bronisław  Kozłowski, la t 42, ro ­
botnik  (potłuczenie lewej nogi) i Towarowa 
róg Grzybowskiej — A ndrzej Konowrocki, 
la t 56, dozorca, (zwichnięcie praw ego stawu 
barkowego). W szystkim poszwankowanym 
pomocy udzieliło Pogotowie.

P02AR
Przy *1. Nowolipie 20 w shiadaie moterja-

łów opatrunkowych p. f. „Eskulap", wybuchł 
pożar. Po godzinnej blisko akcji ratunkowej 
pożar ugaszono. Przyczyna — oraw donodob-

nte krótkie spięeie przewodników elektrycz­
nych. W łaściciel oblicza s tra ty  na sumę o- 
koło 20.000 zL
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYW A I PREZYDJUM OKR. 

W ARSZAW A. W  poniedziałek dn. 15 b. 
m. o godz. 6 w iecz. w  lokalu W arecka 7 
odbędzie się  w spólne posiedzenie Egze­
kutyw y i Prezydjum W arszawskiego O- 
kręgow ego Kom itetu Robotniczego.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S.
W’ poniedziałek o godz. 19, odbędzie s ię  
posiedzenie Komitetu {Długa 19). Sprawy 
ważne. Prosimy o bezwarunkowe przyby­
cie.

PONIEDZIAŁEK, DN. 15 b. m.
Koło szoferów PPS. O godz. 6 wiecz. w 

lokalu Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu. O godz. 7, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Koła.

WTOREK, DN. 16 b. m.
Koło Pracowników Miejskich PPS. O 

godz. 7.30 ogólne zebranie członków Koła 
Referat 1-Majowy wygłosi tow. Zawadzki 
Edward.

Koło Elektrowni PPS. O godz. 6 wieczór 
odbędzie się zebranie członków Koła w  lo­
kalu przy ul. W areckiej nr. 7.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZLAł KOBIECY.
We wtorek o godz. 7 wiecz., w lokalu 

Wydziału, Leszno 53, odbędzie się zebra­
nie z referatem tow. poe. Z. Zaremby na 
temat: „Sytuacja polityczna i 1-szy Maja**.

MŁ0DZIE2
Koło im. F. Perła „Ochota'*. W ponie­

działek, 15 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Koła, tri. Przemyska 18, ogólne zebranie 
członków Koła, na którem zostanie wygło­
szony referat o znaczeniu święta 1-szo Ma­
jowego.

Koło im. Ksawerego Prausa „Powiśle" za­
wiadamia, że w dniu 16 b. m. (wtorek) o go­
dzinie 7 wiecz. w lokalu Zw. Robotników 
Rolnych, nl. Czerwonego Krzyża nr. 20 (po­
kój nr. 75), odbędzie się pierwsza lekcja 
chóru. Zapisy przyjmowane są w Sekretar­
iacie (Koła. Lekcje sekcji muzycznej odby­
wają się w tymże lokalu w środy i piątki od 
godz. 7 do 9.30 wiecz.

Ruch Kult.-Oświatowy
PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE „ATE­

NEUM" DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
DRUKARZY.

Komisja Kult.-Oświatowa zawiadamia 
członków Związku, iż w środę dn. 24 kwiet­
nia r. b. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się 
przedstawienie dla członków Związku i ich 
rodzin w Teatrze „Ateneum". Odegrana bę­
dzie sztuka z czasów Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej p. t. „Wilki" Romain Rollanla. 
Bilety po cenach ulgowych są już do naby­
cia w lokalu Związku (Miodowa 6).

K R O N I K A
W życiu każdego narodu Wystawa Pow­

szechna jest zdarzeniem epokowem. Urzą­
dzamy w Polsce takową Wystawę w Pozna, 
n u , poświęconą zobrazowaniu cało­
kształtu działalności kulturalnej i gospodar­
czej ze szczególnem uwzględnieniem dziesię 
ciolecia niepodległości. Każdy obywatel wi­
nien Wystawę tę zwiedzić. Aby zapoznać 
Warszawę z Wystawą, jej celami, jej a trak­
cjami i osobliwościami, oraz warunkami ul- 
gowemi jej zwiedzania, zostaje urządzony z 
inicjatywy Komitetu Wystawy Pracy Ko­
biet w niedzielę 21 b. m. o godzinie 17 w sa­
li Rady Miejskiej (Ratusz) zbiorowy odczyt 
z przezroczami. Wejście bezpłatne.

karp u  mm sosu.
Sprawiwszy karpia, pokrajanego w dzwo­

na, ułożyć w rondelku, wlać na to pół kwar­
ty wrzącego octu, a tym sposobem zrobi się 
karp niebieski. Do ryby podaje się następu- 
jący sos: nastawić w rondlu piwa po poło­
wie z octem, pokrajać drobno seler, parę ce­
bul, marchew, wziąć kilka ziarn angielskiego 
■ prostego pieprzu, bobkowych liści, parę goź­
dzików, soli i cytrynowej skórki, zagotowu- 
je to wszystko razem; włożyć rybę, wrzucić 
skórkę żytniego chleba, a gdy na mocnym 
ogniu zagotuje się, wlać szklankę francus­
kiego wina lub jakiego się podoba, dodać ka­
wałek masła, cukru, kawałek imbieru, kapa­
rów, oliwek, cytryny krajanej w plasterki, to 
wszystko razem gotować, często potrząsając 
az się z tego sos uformuje; wyłożywszy po­
tem karpia na półmisek, oblać tym sosem, do 
ktorego się dodało poprzednio kilka kropel 
Maggi ego przyprawy i wydać na stół.
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KOBIECy R0B9TNICZ9 
KLUB S P O R T O M

„ S I B I I “
uruchamia z dniem 15 kwietnia sze­
reg nowych zespołów gier ruchowych 
i sportowych (s ia tk ów k a , k o sz y ­
k ów k a , h a zen a ) pod naczelnem 

kierownictwem 
ZYGMUNTA ORŁOWICZA.

Treningi poszczególnych zespołów 
odbywać się będą w salach i na 

boiskach w różnych dzielnicach 
Warszawy.

Zapisy codziennie od 7—9 wieczór 
w Sekretarjacie Klubu, WARECKA 7,

n P.

I 1 9 2 9  r . 1 9 2 9  r .

BUSKO ZDRÓJ
S ezo n y  le tn ie  od  1 m aja  do 31 p aźd ziern ik a .

Kąpiele siarczano-słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycz­
nością, leczenie światłem, kąpiele słoneczne. Dojazd: ostatnia stacja 

kolejowa Kielce, skąd autobusami do zakładu.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboly, niedziele i święta o godz. 530.
R eg in a ld  D enny

I D oro ta  Gulliver
w świetnej komedji p. t.

„W szystko z miłości**
/  1) Colorado — 

WŁ b. Universal. Nadprogram: /  3  Mu^spad
l  kobiercą — 

komedja.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz- 
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 1145 i 115 
dla publiczności.

' I
K i n o  „ P A Ł A C E * *

C h m ie ln a  9* Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w (swej najnowszej kreacji, jako

10“  

CO GRAJĄ KINA
W ŚRÓDMIEŚCIU.

Apollo: „Policmajster Tagiejew" z Sam­
borskim.

Casino: „Świat nocy" (Picadilly) Duponta,
z Anną May Wong.

Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina. 
Colosseum: „Całuję twoją dłoń, Mada­

me"...
Filharmonja: „Policmajster Tagiejew". 
Miejski: „Wszystko z miłości" z Reginal- 

dem Denny,
Pan: „Burza nad Azją" — Pudowkina.
Palace: „Kochanka Rozwolskiego" z Bry­

gidą Heim.
Quo Vadis: „Jedna noc w Londynie**. 
Rococo: „Znak Zorry" z Fairbanksem. 
Słońce: „Student z Pragi'* z Veidtem. 
Splendid: „Męczennica małżeństwa" z

Corinne Griffith.
Stylowy: „Fanfary Miłości" z Mary

Philbin.
Światowid: „Portjer hotelu Atlantic" z 

Emilem Janningsem.
Wodewil: „Robert i Bertrand — dwaj zło­

dzieje".

W INNYCH DZIELNICACH.

Astra: (Dzika 51) „Pat i Patachon w ob­
liczu śmierci"...

Bajka: (Żelazna 69) „Powrót z niewoli". 
Bellona: (Leszno 2) „0  czem się nie mówi" 
Hollywood (Hoża 26): „Gehenna pasierbi­

cy". ,
Italja: (Wolska 32) „Powrót z niewoli". 
Kino Dom Żołnierza. (Praga), Zygmuntow- 

cka 3): „Bitwa moraka przy wyapaoh falk-
landzkich".

Mewa: (Hoża Nr. 38): „Nowoczesny
Casanowa*’#

■ h —-V i ^  ‘ i ‘•• r V x j T u V . -n rV 'M—** * i ~BP[

j  P A N  C A P IT O L
f  N. Świat 40. Marszałk. 125.
( Pocz g. 4, 6, 8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.

GENJALNY FILM I
W realizacji mistrza mistrzów I

PUDOWKINA
' Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

B U R Z A  NAO A Z J |
Potom ek CZINGIS-CHANA

K I N O - R E W J A  „ S Ł O Ń C E "
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6, ost. 10. 

Dziś film  i rew jat
NA EKRANIE;

Potężne arcydzieło filmowe

Student z Pragi
w nowem opracowaniu, w roli głównej

Conrad Veidt.
NA SCENIE: Rewja atrakcyjna w 10-ciu 
obrazach „ D a w n ie j  a  d z iś"  w wy­
konaniu artystów operetkowo-rewjo- 

wych.
Ceny biletów: balkon Zł. 1.25, amfite­

atr Zł. 1,75, parter Zł. 2.25.

»W«*

CASINO N ow y Ś w ia t 50
Pocz. o g. 6, 8 i 10.

Potężne arcydzieło mistrzowskiej 
realizacji

E. A. DUPONTA
wg. słynnej powieści A. BENNETT'A
,,P I C A  D I L, L  Y“

W roli głównej 
g e n j a l n a  C h i n k a

ANNA MAY WONG
Głośny na świat cały taniec 

„Dreszcz Picadilly" wykona słynna 
tancerka

G I L D  A G R A Y
(Marja Michalska) 

Wytwórnia: „BIP". Własność: „Petef"

Tęcza: (Przejazd 9): „Małżeństwo".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „W przeklętym 

domu".
Praga: (Targowa 71ł „Powrót z niewoli".
Sokół: (Marszałkowska 69): „Gałganek— 

dziecko ulicy".
) Trianon: (Sienkiewicza 8) „Kobieta — 

•finka".
Tombola (Marszałkowska 34) „Noc miło­

sna skazańca" z GSstą Eckmanem.
Uciecha (Złota 72): „Adjutant".
Wisła: (Tamka 34): „Ostatni uśmiech

błazna"*

ŚMIERĆ, 2YW I0Ł, ZŁA WOLA
Jesteśmy igraszką losu. Nie wiemy co nam 

dzień jutrzejszy przynieść może. Los nieznany 
i bezwzględny kieruje nami, posuwa nas jak 
pionki na szachownicy życia. Nikt jeszcze nie 
posiadł pewności, że żywioł, występek, wy­
padek lub choroba — nie wtargną nieocze­
kiwanie w nasze życie i zburzą jego bieg 
spokojny.

W tern zmaganiu się z Losem — jedno 
nam pozostało: zabezpieczyć siebie i rodzinę 
od nieuchronnych wydarzeń i skutków losu: 
choroby, nieszczęśliwego wypadku, starości 
i śmierci.

Aby wyjść z tej walki zwycięsko, musimy 
być uzbrojeni w kapitał, który umożliwi nam 
czy naszej rodzinie przetrwanie złej chwili.

Pomyślcie chwilę i powiedzcie szczerze co 
uczyniliście dotychczas, aby śmiało spotkać 
wszystkie odmiany losu? W jaki sposób ma­
cie zabezpieczony byt waszej rodziny?

Mądra przezorność znalazła środek zapo­
biegawczy, dostępny dla każdego, a mianowi­
cie: Ubezpieczenie życiowe w P. K. O.

Zawrzeć je można z największą łatwością, 
bez badania lekarskiego, w każdym urzędzie 
pocztowym. Opłacając miesięcznie pewną 
stałą składkę, zależnie od naszej możności, 
odraza zabezpieczamy naszą rodzinę, a po 
latach kilkunastu, dochodzimy do poważne­
go kapitału, który zabezpieczy spokojny nasz 
byt w starości, kiedy już nie będziemy mo­
gli tak wydajnie, jak dzisiaj, pracować.

Uczyńcie niezwłocznie pierwszy krok ku 
temu. Napiszcie zaraz do P. K. O. w W ar­
szawie, a otrzymacie życzliwe rady i wska­
zówki. Czas nagli, dzień przeżyty nie wraca. 
Nie zwlekajcie.

M. Cz.

TEATR i MUZYKA
Dzlf tg M a c h  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8 w. „Król Stefan Batory" 
Nowy 

o 8 w. „Adwokat i róże*'
Letni 

o 8 w. „Panienka z dancingu"

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13,00 Ko­
munikat rolniczy. 13.15 — 14.50 Przerwa. 
14.50 Komunikaty. 15.10 Odczyt z cyklu 
wykładów dla maturzystów szkół średnich 
p. t.: „Rok 1795 w dziejach Polski" (Dział 
„Historja") wygł. prof. H. Mościcki. 15.35 
Tygodniowy przegląd komunikacyjny wygł. 
leferent prasowy Min. Komunikacji p, T, 
Strzetelski. 15.50 — 16.45 Koncert z płyt 
gramofonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 
17.00 Odczyt z działu „Wojskowość" p. t. 
„Zagadnienie motoryzacji wojska" wygł. 
pułk. dypl. Zieleniewski. 17.25 Odczyt z cy­
klu wykładów org. przez Min. W. R, i O. 
P p. t.: „Najstarsza szkoła średnia" wygł. dr, 
K. Konarski.. 17.55 Transmisja muzyki lek­
kiej z kawiarni „Gastronomja", orkiestra 
pod kier. Lewaka i Mutzmana. 18.50 Roz­
maitości. 19.10 Lekcja języka francuskiego 
— lektor Lucien Roquigny. 19.35 — 19,55 
Nadprogram, komunikaty. 19.56 — 20.00 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa­
torium Astronomicznego. 20.00 Koncert mię­
dzynarodowy z Wiednia (Transmisja ao 
Warszawy, Berlina, Pragi i Budapesztu). 
Wykonawcy: Orkiestra symfoniczna Filhar- 
monji Warszawskiej oraz Franz Schalk (dy­
rekcja). Po transmisji komunikaty. 22.30 — 
23.30 Transmisja muzyki tanecznej z Sali 
Malinowej hotelu „Bristol". Orkiestra pod 
kier. Artura Golda i Jerzego Petersbur­
skiego.

T eatr „Ateneum,, (Czerwonego Krzyża 20) 
Dziś, we wtorek i środę teatr nieczynny 
z powodu wyjazdu zespołu na przedstawie­
nia do Częstochowy.

Teatr Wielki. Dziś teatr nieczynny. We 
wtorek „Rycerskość wieśniacza" i „Pajace *. 
W środę „Poławiacze pereł**.

Teatr Narodowy. Dziś „Król Stefan Ba­
tory".

Teatr Letni. Dziś „Panienka z dancingu”.
Teatr Polski. Dziś i jutro „Samuel Zbo­

rowski".
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro- 

sza .
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże”.
„Operetka Warszawska" w teatrze 

„Znicz", „Lizistrata".
Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­

nie „1000 pięknych dziewcząt".
Teatr „Qui Pro Quo“. Codziennie jubile­

uszowa rewja p. t. „Jubileusz Q. P. Q.“ z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As**. Codziennie „Królowa 
wiosna".

Koncert na Dom Chopina w Żelazowej 
Woli. Poniedziałkowy koncert Bronisława
Hubermana w Filharmonii wzbudził niezwy­
kłe zainteresowanie. A rtysta całkowity do­
chód z koncertu przeznacza na cele Domu 
Chopina w Żelazowej Woli. W koncercie 
bierze udział orkiestra filharmoniczna pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga.

Połączone zespoły bałałajkowe w Konser­
watorium. Jutro we wtorek w sali Kon­
serwatorium ostatni występ połączonych ze­
społów bałałajkowych w składzie 14-tu so­
listów. Powiększony ten zespół uzupełnia 
swój repertuar nowemi pieśniami solowemi 
i chóralnemi oraz egzotycznymi tańcami. Ce­
lem uprzystępnienia wieczoru tego szerszej 
publiczności, ceny biletów znacznie zniżono. 
Bilety do nabycia w „Orbisie", Marszałkow­
ska 98.

CZASOPISMA NADESŁANE
świąteczny (6) numer „Wieku Szkolnego" 

przynosi interesujące artykuły A, Putkow- 
skiego „Patrjotyzm Polski współczesnej", 
„O drugą wiosnę". W. Boruckiej „Nauka 
wydawania pieniędzy" W. Kopczewekiego, 
„Łucznictwo dla młodzieży szkolnej" Z. Ło- 
tookiego, F. Kruszewskiej „Wielkanoc Ma­
rysi" oraz obszerny dział infarmacyjny i re- 
cenzyjny. Numer jest bogato ilustrowany. 
„Wiek Szkolny" coraz głębiej dociera do 
istoty zagadnienia wychowawczego mło­
dzieży szkolnej i tern samem staje się co­
raz bardziej potrzebnym wszystkim rodzi­
com i wychowawcom.

L E C Z N I C A
GRANICZNA 14

Wszystkie spe­
c ja ln o śc i. Lam pa

k w a r c o w a .

Piifefony, Pnr- 
lofony,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

N a j s z c z ę ś l i w s z a  Ko l e k t u r a

L L lC H T E N ST E IN iS-
(ar  s ł a w a , Marszałkow ska  1 * 6

poleca w niewielkiej ilości 
losy do obecnej 5 Klasy

Ciągnienie trw a do dn, 16 
kwietnia r. b,

W k o le  sz c z ę śc ia  p o z o s ta ły  k o lo sa l­
n e  su m y do w y g ra n ia

Szanse niebywałe—co drugi los wygrywa. 
W szczęśliwym wypadku wygrać można 

Zł. 420.000, c z te r y s ta  d w a d z ie śc ia  ty ­
s ię c y  i wiele, wiele innych.

W  so b o tę , d n ia  6 k w ie tn ia  r. b. pad ła  
n n a s  zn ów  w ie lk a  w y g ra n a

Z ł. 6 0 . 0 0 0  n a  N r. 7 0 9 9 1
Wzywamy wszystkich, wszystkich do dalszego u nas kupna losów. 

Siejemy szczęście — plony dla W a s!! 
Z a p a m ięta jc ie  n a sz e  d o k ła d n e  adresy:

K antor W ym iany i Loterji
E . L IC H T E N S T E IN  i S -K a

W arszaw a, C en tra la  k o le k tn r y , MARSZAŁKOWSKA 146. 
Oddziały naszej kolektury;

Bielańska 3, PRAGA: Targowa 40.
Królewska 49, ŁÓDŹ; Piotrkow ska 72.
Krak. Przedm. 37, WILNO: W ielka 44.
Nalewki 42, OTWOCK: W arszawska 21.

K onto  P. K. O. 9 ,374. F irm a *gz, od 1835 r.
Adres dla depesz: „LICHTL0S-WARSZAWA".

---------- R ó w n i e ż ----------
Losy I kl. 19 Lot. Państw, są już u nas do nabycia.
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S P O R T  R O B O T N I C Z Y
Robotniczy sport Kolarski w i e l k i  PO PIS  g i m n a s t y c z n y  j Zawody lekKo-atletyczne

R . ST. W . F. „JU TRZN I' R. K: >Ss Akry
W sobotę i wczoraj na boisku Skry odby­

ły się wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 
R. K. S. Skry. Wyniki, osiągnięte dodatnio 
świadczą o intensywnej pracy zimowej za­
wodników. Startowało 27 zawodników w 
9 konkurencjach.

Wyniki były następujące!
100 mtr. 1) Orzeł 11,9 sek., 2) Chabiera i 

Altis o pierś za pierwszym.
400 mtr. 1) Zajdowski 61 sek., 2) Arci­

szewski I, 3) Rusek.
800 mtr. 1) Boski 2:15 sek., 2) Rusek pół

metra w tyle, 3) Labiński.
1500 mtr, 1) Boski 4:36.8 sek., 2) Polak, 

3) Labiński.
Skok wzwyż. 1) Mellich 1,53 mtr., 2) Al­

tis 1,53 mtr., 3) Aluchna 1,48 mtr.
Skok wdal. 1) Altis 6,05 mtr. rekord, 2)

Chabiera 5,71 m<r., 3) Orzeł 5,71 mtr.
Poza konkursem Gamin 5,76 mtr.
Skok o tyczce. 1) Rusek 2,70 mtr., 2) Źy- 

chowski 2,60 mtr., 3) Arciszewski II 2,20 mtr.
Rzut kulą. 1) Żychowski 9,78 mtr., 2) A- 

luchna 9,58 mtr., 3) Zajdowski 8,85 mtr.
Rzut dyskiem. 1) Orzeł 28,78 mtr., 2) Zaj­

dowski 26 mtr., 3) Altis 25,93 mtr.

MISTRZOSTW A KL. A W . 0 .  Z. P . N.
GWIAZDA — WARSZAWIANKA IB .

3:2 (0:2).
W  sobotę na boisku Skry Gwiazda 

rozegrała mecz o m istrzostw o KI. A., 
wygrywając go zasłużenie, aczkol­
w iek z trudem . G ra równorzędna, 
z lekką przew agą Gwiazdy w  drugiej 
połowie. Bramki dla Gwiazdy strzelili 
Helsenstein, Lem er I i Feinbaum  I.

SKRA — LEG JA I B. 2:5 (1:3).
W czoraj na boisku Skry odbył s:ę 

mecz o m istrzostw o kl. A. pomiędzy 
Skrą i Legją I b. Skra przegrała zu­
pełnie niezasłużeoie, gdyż przez w ięk­
szość meczu przew ażała, a zwłaszcza w 
drugiej połowie. W  dużej m ierze do 
klęski Skry przyczynił się sędzia p. 
W alczak, k tóry  uznał jedną bramkę, 
strzeloną ręk ą  i drugą — ze spalanego. 
Legja grała bardzo ostro, czego najlep­
szym dowodem było kilkakro tne opu­
szczenie boiska przez graczy Skry. W

M ISTRZOSTW A KL. B W . J. 0 .  P . N .
SAMSON — ZIELONI 3:3 (0:3). 

LILPOPIANKA — REDUTA 5:1 (2:0).
Gra pod znakiem przewagi Lilpo- 

p ian k i

DRUŻYNOWY TURNIEJ PING-PONGOW Y DLA MŁODZIKÓW

Niektóre konkurencje były specjalnie cie­
kawe. Do takich właśnie należało 100 mtr., 
800 mtr., skok w dal i rzut kulą.

Z zawodów tych widać, iż sezon lekkp-at- 
letyczny zapowiada się dla Skry bardzo do­
brze.

HAZENA
MISTRZOSTWA KL. A. ’

Skra — Polonja 3:1 (0:1).
Przebieg meczu był bardzo ciekawy. Gra 

prowadzona szybko z ciągłą przewagą Skry. 
Bramki dla Skry strzeliły tow. Żychowska 2 
i tow. Wenclówna 1. Wyróżniły się tow. 
Wenclówna w ataku i tow. Sawicka w 
bramce.

Grażyna — Makabi 1:2 (1:1).
Po równorzędnej grze zwyciężyła Makabi.

MISTRZOSTWA KL. B.
Skra II — Leg|a 3:0 (walkower).

Legja nie stawiła się.
A. Z. S. n  — Varsovia 4:2.

Zasłużone zwycięstwo A  Ż. S. ,

Skrze słaby praw y obrońca, oraz bram ­
karz.

Również a tak  nie wyw iązał « ę  całko­
w icie z zadania, marnując w ielokrotnie 
dobre pozycje podbram kowe

Bram ki dla Skry uzyskali Altia i 
Smosarski II z karnego.

POCISK — POLONJA, 0:2 (0:0).
Pomimo przegranej Pocisk zarepre- 

zentow ał się bardzo dobrze, ©o pozwa­
la przypuszczać, i i  w m istrzostw ach 
tegorocznych niejednokrotnie może o- 
degrać pow ażną rolą.

MARYMONT — A. Z. S. 0:5 (0:2).
M ecz ten  dla Marymomtu zakończył 

się w ielką porażką. G łówną winę po­
nosi tu  obrona, k tó ra  nie potraiita u- 
trzym ać dobrego atakn  Akademików.

W polu nie w idać było specjalnej 
przewagi k tórejś z drożyn. Sędzia b. 
słaby.

SARMATA — W . K. S. 3H) (1:0).
Bramki strzelili Sieczkowski, Chmie­

lowski i Ginin (karny). ^

Ciężko i powoli dźwiga się w  roku 
bieżącym sezon sportowy.

W szelkie projekty i zam iary zostają 
w ykonane bądź połowicznie, bądź nie 
oglądają wogóle św iatła dziennego.

Przeciwność aury — to najgroźniejszy 
wróg sportow ca; wróg z którym  darmo 
walczyć.

Zanim wejdziemy w stadjum czynne­
go sezonu zapoznamy Czytelników ze 
stanem  rozwoju robotniczego kolar­
stwa, k tóre  zyskuje coraz więcej zwo­
lenników.

Głównemi ośrodkami, gdzie kolarstw o 
robotnicze może poszczycić się wysokim 
poziomem są: W arszaw a, Kraków,
Łódź, a wśród klubów: Legja, Skra,
TUR — Łódź, Huragan i inne.

W yczyny naszych kolarzy bywają, 
niejednokrotnie b. wysokie, a wielu z 
zawodników zalicza się do ex tra  - k la­
sy polskiej.

Lwia część kolarzy trenuje się na 
szosie, gdyż oprócz to ru  Skry, kluby 
robotnicze nie posiadają ich więcej.

W yniki torow e też są daleko gorsze, 
od osiągniętych na szosie. Ale i tu  w

ciągu 1 roku można było zaobserwować 
w ielką poprawę.

Robotniczy sport kolarski Rzplitej 
znany już jest i zagranicą. Przyczyniła 
się do tego głównie zeszłoroczna w y­
cieczka kolarska do W iednia, której ro­
la propagandow a nie ulega dyskusji.

Powodzenie tej wycieczki zachęciło 
naszych kolarzy do organizowania no­
wej, tym razem do Paryża.

Sport kolarski znajduje się pod tro ­
skliwą opieką robotniczych władz na­
czelnych, k tóre  rozumiejąc znaczenie 
tego sportu, robią wszystko, aby rozwi­
jał się jaknajpomyślniej.

Poszczególne R. S. K. O. jak również 
Z. R. S. S. urządzają corocznie m istrzo­
stw a okręgowe i Polski,przyczem w ro­
ku bieżącym zawody o m istrzostwo Pol­
ski Robotniczej odbędzie się w  Łodzi 
w ciągu sierpnia. Porównawczo sport 
kolarski obok pilkarstw a zajmuje sta ­
nowisko dominujące. ^

Gdy kolarstw o rozwijać się będzie 
nadal w tym tempie, co dotychczas, w 
niedługim czasie stanie się podporą 
Sportu Robotniczego.

Robotnicze Stow arzyszenie W ycho­
w ania Fizycznego „Ju trzn ia” przygotuje 
na dzień 27-go kw ietnia r. b. swój w iel­
ki doroczny popis gimnastyczny w gma­
chu cyrku W arszawskiego.

Od szeregu tygodni w re p raca w to ­
w arzystw ie pod w ybitnem  kierow nict­
wem p. M. Goldieila.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że w popisie bierze udział grupa rytm i­
czne, k tó ra  pod kierow nictw em  p. Reny 
Szpacenkopf w ykaże swe postępy w 
czasie swego krótkiego półrocznego 
istnienia. Zaznaczyć należy, że jest to 
pierw sza robotnicza grupa rytm iczna w 
W arszawie.

Popis odbędzie się w czasie I-go Zja­
zdu Krajowego R. St. W. F. „Jutrzni", 
k tóry  się odbędzie dn. 26 i 27 kw ietnia 
r. b.

Popis zaszczyci swą obecnością p rze­
w odniczący Socjalistycznej M iędzyna­
rodówki Sportowej tow. dr. Juljusz 
Deutsch — poseł parlam entu austriac­
kiego, k tó ry  przybyw a jako p rzedsta­
w iciel M iędzynarodówki na zjazd „Ju­
trzni".

Podczas popisu odbędzie się uroczy­
ste odsłonięcie sztandaru w arszaw skie­
go oddziału „Ju trzn i". Odsłonięcia do­
kona tow. H. Ehrlich, radny m. st. W ar­
szawy.

ROZGRYWKI LtGOWE
KLĘSKA POLONJI Z GARBARNIĄ.

1:3.
Zasłużone zwycięstwo Garbarni.

ZNÓW ZWYCIĘSTWO RUCHU NAD 
CRACOVIĄ 3:0.

Ruch poraź trzeci wygrywa mecz, 
zdobywając punkty  na najsilniejszych 
zespołach.

WARSZAWIANKA — WARTA 
2:2 (1:1).

Pomimo przewagi W arty, W arsza­
w iance udaje się wynieść z meczu w y­
nik remisowy.

NIEZNACZNA WYGRANA I. F. C. 
NAD TURYSTAMI 2:1.

I. F. C  w osłabionym składzie. 
SUKCES LEGJI Z POGONIĄ..

Legja wygrała mecz we Lwowie z
Pogonią w stosunku 2:0.

MAGISTRAT LWOWSKI NIE UZNA­
JE BOKSU ZA SPORT

Do zarządu P. Z. B. w płynęło w tych 
dniach zażalenie okręgu lwowskiego na 
nadm ierne pobieranie podatku od im­
prez bokserskich przez m agistrat lwow­
ski. M agistrat m. Lwowa nie uznaje 
spotkań bokserskich za imprezy sporto­
we i żąda 50 — 60% b ru tto  tytułem  
podatku widowiskowego. Zarząd P. Z. 
B. postanow ił interw enjow ać w  tej sp ra­
wie w Z. Z.

W dniach 20 i 21 b. m. w lokalu Skry 
odbędzie się turniej drużynowy \ ping­
pongow y dla zawodników do la t 16. 
Drużyna składać się będzie z 3 zaw od­
ników, przytem  każdy klub może w y­
stawić po 2 drużyny.

Za pierw sze miejsce wyznaczona jest 
nagroda przechodnia oraz za pierw sze

3 miejsca dyplomy pam iątkowe.
Początek turnieju w  sobotę o godz, 

16, w  niedzielę o 10.
Zapisy w sekretarjacie  Skry codzien­

nie w  godz. 7 — 9 w ieczór, do p iątku 
włącznie.

W pisowe od drużyny 2 zŁ

Robotnicza wycieczka Kolarska 
do Paryża

M iesiąc lipiec bieżącego roku dla 
Robotniczego Sportu Polskiego, będzie 
napraw dę świetnym okresem .

W czasie tym zostanie zaw iązana po­
raź pierw szy bezpośrednia łączność z 
Niemcami i Francją Robotniczą, gdyż 
oprócz udziału naszych sportowców na 
II-giem Święcie Sportowem  Robotni- 
czem Niemiec, wyjadą polscy kolarze 
do Paryża.

Zachęceni zeszłorocznem  powodze­
niem w wycieczce do W iednia, posta­
nowili oni tym razem, dotrzeć na row e­
rach aż do Paryża.

Pomimo wielkich trudności, związa­
nych z wycieczką, opłaci się ona w dwój 
nasób, gdyż przejeżdżając przez Niem­
cy, Belgję, Francję i Czechy, kolarze 
nasi nauczą się wiele, a pozatem  pro­
paganda sportu polskiego zagranicą bę­
dzie dopełnieniem tych korzyści. I

ZAWODY W CYRKU
SKRA — ŚWIT 8:4.

W meczu pomiędzy Skrą i Świtem 
zwyciężyła zdecydowanie Skra w sto­
sunku 8:4, odnosząc 4 zwycięstwa, a 2 
w alki tylko przegrywając.

Zwycięzcami byli tow. tow. Szuliński, 
Kuśmierski, W ięckowski i Olbrys ze 
Skry, oraz p. Zalewski i M ałecki ze 
Świtu.

Na wyróżnienie zasługuje Ło<w. Ol­
brys ze Skry, k tóry  zwyciężył cięższe-

Trasa wycieczki prowadzić będzie 
przez Zbąszyń, Berlin, M agdeburg, Han- 
nower, Soest, Aachen, Liege, Bruxelę, 
Reims do Paryża, razem 1327 km. Po 
kilkudniowym pobycie w Paryżu, kola­
rze nasi pow rócą inną drogą przez V it- 
ry, Nancy, Strassburg, Stuttgard, Pil- 
sen, Pragę Czeską, W artenberg  do 
granicy — razem  1412 km.

T rasa całego biegu wynosić więc bę­
dzie 2739 km.

W yjazd nastąpi 30.VI i wycieczka 
trw ać będzie do 30.VII. Koszta, związa­
ne z wycieczką wyniosą około 300 zł. 
od zawodnika.

W idzimy więc, że impreza zakrojona 
jest na w ielką skalę. Przygotowania do 
niej są już zapoczątkow ane z wielką 
starannością, co wróży wycieczce cał­
kow ite powodzenie.

go o 11 kg. przeciw nika, wykazując 
przytem  dużo techniki.

RAN — BOLZ.
Spotkanie bokserskie w ygrał Ran w 

pierwszej rundzie przez K-O.

WARSZAWA — ŁÓDŹ 14:0.
W szystkie walki wygrała W arszawa 

przez położenie na łopatki. W yróżnili 
się z W arszaw y Zbrożek i G alski ze 
Skry, pierwszy, kładąc swego przeciw ­
nika w 30 sek., drugi przez pokonanie 
cięższego i silniejszego przeciw nika.

Przegląd Sportu 
w Kraju *
WARSZAWA.

Z R. K. S. Skra.
W  tych dniach został ukończony tu r­

niej w arcabow y o m istrzostw o klubu, 
przyczem pierwsze miejsce zdobył tow. 
Mellich.

W turnieju wzięło udział 32 osoby.
Tor kolarski R. K. S. Skra.

Po pięciomiesięcznej zimie tor kolar­
ski R. K. S. Skry uległ pewnym uszko- 
dzenioln. Zbliżający się jednak sezon 
kolarski, zmusił w ładze klubu do upo- 
iządkow ania toru. W najkrótszym cza­
sie zostanie on już napraw iony i oddany 
do użytku zawodników.

Z K. R. K. S. Start.
Kobiecy Robotniczy Klub Sportowy 

S ta rt coraz intensywniej zaczyna pro­
wadzić pracę kulturalną i sportową 
w śród kobiet pracujących na terenie 
W arszawy. Po ostatniem  udatnem wr- 
stąpieniu na Poranku Sportowym W. 
R. S. K. O. mamy znów do zanotowania 
nowy fakt, świadczący o pracy w tym 
klubie.

Otóż K. R. K. S. Start .organizuje na 
wielką skalę treningi gimnastyczne i

Robotniczego

gier ruchomych, pod kierunkiem spe­
cjalnego trenera, przytem dla ułatwie­
nia trenującym, treningi odbywać się 
będą w różnych punktach Warszawy.

ŁÓDŹ.
W Łodzi i okolicy robotnicze kluby, 

W idzew i TUR, rozegrały mecze pił­
karskie, osiągając dwa razy remis i raz 
przegraną.

W idzew — P. T. C. 2:2.
Zawody, rozegrane w Pabjanicach 

przyniosły wynik remisowy pomimo 
silnej przewagi drużyny robotniczej. 
Na wynik wielki wpływ miała publicz­
ność, która swoim zachowaniem się te- 
roryzowała drużynę i sędziego.

TUR — Sokół 3:3 (1:2).
W idzew — W. K. S. 3:5.
W drugim meczu z W. K. S. Widzew  

przegrał w  stosunku 3:5.
KRAKÓW.

Legja krakowska bardzo ładnie za­
częła swój sezon piłkarski. W zawo­
dach o mistrzostwo kl. A odniosła ona 
zwycięstwo nad Trzebinią 5:1 i wyszła 
na remis 1:1 z Wisłą Ib.

WALNE ZEBRANIE R. K. S. „LEGJT*
W KRAKOWIE.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Krako­
wie Walne Zebranie R. K. S. „Legji". Skład 
nowego Zarządu przedstawia się następują­
co: Prezes: tow. Z. Klemensiewicz, I wice­
prezes tow. M. Statter, II wiceprezes tow. 
Kotarba, sekretarz tow. Węglorz, zastępca 
Zembalskl, skarbnik Marszalek, zastępca 
Kocur, członkowie Zarządu: Wandur, Bo­
gatko, Szeleźniakówna i Krzak. Komisja 
rewizyjna: Bartosik, Durek i Benedykt. 
Sąd honorowy: tow. Dr. Z. Kwieciński, Dr. 
E. Mazur i Z. Rendel.

Z działalności krakowskiego R. S. K. O.

W  Krakow ie odbyło się ostatnio W al­
ne Zebranie K rakowskiego R. S. K. O. 
przy udziale delegatów miejscowych i 
prowincjonalnych. Spraw ozdanie z dzia­
łalności kom itetu złożył tow. S tatter, 
poczem rozw inęła się dyskusja, w k tó ­
rej między innemi zabierali głos tow.: 
Burg, K otarba i Haber. Sprawozdanie 
Zarządu przyjęto do wiadomości, po­
czem w ybrano nowy Zarząd w składzie: 
przew odniczący tow. M. Statter, za­
stępca przewodniczącego tow. Burg, 
sekretarz  tow. Marszałek, skarbnik tow. 
Kotarba, członkowie: tow, M ateles,
Haber, Tydor, zastępcy: Mermelstein i 
Rosengarten; Komisja rewizyjna: tow.
Węglorz, tow. Szymański i Raab. Na­

stępnie nakreślono plan działalności 
sportowej na bieżący sezon. W  święta 
W ielkanocne odbył się turniej p iłkar­
ski na boisku Legji, 1 maja odbędą się 
uroczystości sportowe, których a trak ­
cją będzie spotkanie piłkarskie repre­
zentacji Warszawy z reprezentacją 
Krakowa. Dalej przew idziane są zawo­
dy lekkoatletyczne i ciężkoatletyczne. 
Szczegółami zajmie się nowowybrany 
Zarząd.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
Z działalności R. S. K. O. Dąbrowskiego

R. S. K. O. Z. D. zorganizował roz­
grywki ping - pongowe o mistrzostwo 
okręgu. Rozgrywki odbywają się jesz­
cze dotąd i skończone będą w  najbliż­
szym czasie. Udział biorą wszystkie ro ­
botnicze kluby.

Również został zorganizowany turniej 
warcabowy, drużynowy, w drużynie 
bierze udział 4 zawodników.

Dzień 1-go maja w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem.

Dzień Święta Robotniczego na te re ­
nie Zagłębia Dąbrowskiego będzie ob­
chodzony w Sporcie Robotniczym z 
w ielką uroczystością,

W  dniu tym odbędzie się bieg sztafe­
towy D ąbrowa Górnicza — Sosnowiec 
na trasie, wynoszącej 10 km.

Prócz tego Gwiazda warszawska ro­
zegra mecz piłki nożnej z Robotniczą 
R eprezentacją Sosnowca, a nazajutrz z 
robotniczą Gwiazdą.

Również w dniu tym zostanie roze­
grany I-szy turniej szóstkowy robotni­
czych klubów o m istrzostwo okręgu.

Mistrzostwa piłkarskie R. S. K. O.
Zagłębia Dąbrowskiego.

W  dniu 7 kw ietnia rozpoczęły się 
m istrzostw a piłki nożnej klubów robot­
niczych. W rozgrywkach bierze udział 
17 klubów.

M istrzostwa te  mają duże znaczenie, 
gdyż większość klubów, z różnych po­
wodów nie należy do P. Z. P. N.

W  roku 1928 tabela m istrzostw  przed 
staw iała się następująco:

1) R. K. S. Sielec — 16 pkt. -
2) R. K. S. Zagłębie — 14 pkt.
3) R. K. S. Czarni — 10 pkt.
4) R. K. S. Pogoń — 10 pkt.
5) R. K. S. Gwiazda (Sosn.) 6 pkt.
6) R. K. S. Świt.
W szystkie powyższe fakty  świadczą 

wymownie o wybitnej pracy w tym naj­
bardziej robotniczym ośrodku Polski. 
Należy się spodziewać, iż trud  nie pój­
dzie na m arne i już w najbliższym cza­
sie wyda jaknajlepsze owoce.

A. B.

W ARUNK I PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę  
a ir e sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w yso k o śc i 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za w yraz gr. 20. P oszu k iw an ie  i zaofiarow anie pracy o  50 proc. taniej. O głoszen ia  tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń  w  tek śc ie  5-szpaltow y. układ zw yczajnych  —  10 szpaltow y. Za term inowy druk ogłoszeń  A dm inistracja nie odpow iada.
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